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WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 5, pół­

rocznie rb. 2 k. 50, kwartalnie 
rb. 1 k. 25, miesięcznie k. 45.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
6 k. 20, półrocznie rb. 3 k. 18, 
kwartalnie rb. 1 k. 55.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.
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Ogłoszenia do K.urjera I-

idreflu 
» k. 20.

OGŁOSZENIA.
i Na I stronie za wiersz garmon- 
' towy luli jego miejsce kop. 30.
j Nekrologi za wiersz, kon. 15.
j Reklamy, nadesłano po tekście za 
I wiersz petitowy lub jego miejsce 
i kop. 20.

Ogłoszenia zwyczajne pierwszy 
raz kop. 10, następne po kop. 5 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

> Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

■■■«■■-*» HBciKiu narszawa Kurak. &vrxedm. 53.

EBB*ogram Agrarny ^wiązka Po­
stępowo - Demokratycznego do naby­
cia w .Administracji SAiarjera Gadom­
skiego. (Jena 40 kop.

Nowa“ szkoła polska.
Czterdziestoletni przeszło ucisk wszelkiej wol-; dzjd zaufania wśród dzieci, których wrażliwe dusze 

nej myśli, wszelkiego przejawu ducha narodowego,: potrzebują przedewszystkim prawdy i miłości.

Władze nie miały żadnego zaufania do pedago-ł sunku adresu do programu partji. Brak wzmianki w 
gów, to też działalność ich była ściśle określoną, j adresie o autonomji Król. Pols., zwłaszcza w chwili 

; każde ich słowo, nawet wiara była im z góry narzu-: obecnej, gdy w przeddzień zebrania Izby rząd rzucił 
mana. I' 
;nie, lecz o zewnętrzne przejawy—nauczyciele musieli 
; wykładać w ten, a nie inny sposób, bo mieli ściśle 
'określone instrukcje, uczyli tego i tyle tylko, na co 
■pozwalał program; musieli chodzić do cerkwi lub ko- 
■ścioła, bo tego wymagał przepis. Każde zboczenie 
'od tych z góry narzucanych reguł groziło pozbawie­
niem chleba, to też bezduszna rutyna i biurokra­
tyczne spełnianie obowiązków, a przynajmniej zacho­
wanie pozorów—o to co widziały i odczuwały w szko­
le dzieci.

Ta atmosfera bezdusznego fałszu nie mogła bu-

zrobił swoje. Dziś, gdy po trochu pękają kajdany i 
walą się w gruzy mury więzienne, jesteśmy w poło­
żeniu owego więźnia, którego po latach przebywania 
w ciemnicy wypuszczono na wolność: blask go ośle­
pia, powietrze odurza, a umysł nie może sobie wy- j' 
obrazić, że dokoła niego niema już murów, że może * 
iść, dążyć dokąd chce i gdzie go wola jego skieruje. f 
Człowiek taki zasłania rękami oczy przed światłem, 
i szuka oparcia, szuka schronienia, ] 
ogromu przestrzeni ochroniło, sztucznie tworzy sobie czeństwo. Ono również zostało najzupełniej od szko- 
półmrok, sztucznie ogranicza swoją swobodę. 1 ”.................

o , , . , , . i że znaleźć sojuszników w walce z dziećmi,
Szkoła rosyjska u nas-to narzędzie ucisku, to U8Unął szkoły od styczuości ze społeczeństwem.

więzienie myśli i uczuc polskich, rozsypała się w gru- chcąc dopuścić, 1 ’ - ■ •

gów, to też działalność ich była ściśle określoną,!adresie o autonomji Król. Pols., zwłaszcza w chwili 
■ ■ ■ , ■ ; j . : ’ - \ ' ■, • r \

Nie szło tu coprawda o wewnętrzne przekona-; rękawicę polskiemu, a jak myślę i rosyjskiemu naro- 
' idowi, samowładczo usunąwszy z praw zasadniczych 

J nie tylko nazwę Królestwa Polskiego, ale i tytuł 
, Króla Polskiego, związany dla Cesarza Rosji z tronem 
polskim,—opuszczenie to może być tłomaczone, jako 
wyrzeczenie się przyjętego przez, program partyjny 
zobowiązania co do wprowadzenia autonomji w Król. 
Pols. Nie przyjmowałem udziału w komisji redakcyj­

nej, nie wiem więc, czy liczne w niej rozlegały się 
protesty przeciw tej autonomji; nie mogę jednak prze- 

; milczeć, że żadne przeszkody nie powinny wstrzymy ■ 
wać partji wolności ludu od wprowadzenia w życio 

; postulatów, jakie weszły do jej programu. Położenie 
Król. Pol. dobrze jest Panu znane, zrozumiałemi 
więc będą dla Pana i te obawy, które teraz powsta­
ły. Mam niezachwianą wiarę w siłę duchową narodu 
polskiego, jako główne źródło jego wolności i odro­
dzenia; jednocześnie wierzę najmocniej „słowu naro­
du rosyjskiego". Sądzę, że przyszła rzeczywiście naj­
właściwsza chwila do likwidacji starego porządku i 
że nie mogą być rozwiane marzenia, za które ty­
siące ludzi gotowe są oddać swe życie. Uważam so­
bie za obowiązek publicznie w liście do Pana, jako 
wybitnego przedstawiciela partji wolności ludu, 
wyraz tym wątpliwościom i będę Panu bardzo 
wiązany na kilka słów publicznej odpowiedzi.

Przyj mij Pan etc. A. Lednicki.

Obłuda i kłamstwo nauczycieli musiały wywo-1 
szkoła < 

gdzie z jednej strony i 
występuje chęć utrzymania się przy posadzie, z dru­
giej instynktowny żywiołowy protest przeciw zabiciu 
duszy i wtłoczeniu umysłu w szablon.

Trzeci element, który w życiu szkoły czynny 
które by go od i bierze udział, to rodziny uczniów, respective społe-

’ iły usunięte. Rząd wiedział, że w rodzicach nie mo-
, . . . że znaleźć sojuszników w walce z dziećmi, to też

to narzędzie ucisku, to uauną,ł szkoły od styczności ze społeczeństwem. Nie
- , . , . i , i • - by szukano wykształcenia w zakła-

zy, dzięki bohaterskiemu wystąpieniu dzieci; dano dach prywatnych, które, bądź co bądź, tak całkowicie 
nam swobodę przynajmniej w szkolnictwie prywat- nie mogły Bpełniać z góry narzuConych żądań, odję- 
nym, dano możność rozwoju, rzeczą więc naszą jest t0 jm nprawa“, t. j. przywileje w służbie wojskowej,; 
skorzystanie z tej swobody, skorzystanie w ten spo- a nawet w dalszym wykształceniu, oraz skrępowano 
sob, by rezultaty otrzymane w „nowej polskiej szko- je programem szkół rządowych, od których nie wol-; 
le“ w niczym nie przypominały dawnej, trzeba budo- u0 dyf0 odstąpić. /
wać na nowo, lecz do budowy nie można używać sta- T , . . , , , , , , .
rego gruzu—tu wszystko musi być nowe, wszystko . , . ayle rezu tuty dawała taka szkoła, dziś jeszcze; 
własne, z własnego ducha wysnute, własną myślą po- d°kładni? . °cen,c. niepodobna, dopiero zaczynamy; 
wołane do życia, własną pracą stworzone. odczuwać jakie nieobliczone straty ponieśliśmy z po-

J 1 wodu zamknięcia drogi kształcenia się najdzielniej-
Musimy zmienić wszystko, bo wszystko w daw- szyna i najsamoistniejszym jednostkom, jaką straszną: 

nej szkole było złe. (moralną krzywdę uczyniło spaczenie charakterów i za-
Zamiast ciasnych i dusznych klas, w których! ciemnienie umysłów—a zaczynamy odczuwać to dziś, 

zamknięte dzieci polskie traciły zdrowie musimy się £dyż mamy rozpocząć nowe, wolne życie, a cło niego nie 
zdobyć, jeśli nie na pałace, to na obszerne, pełne Je®tesiny zdolni, gdyż ciasny szowinizm bierzemyza 
światła i powietrza sale szkolne, gdzie rodzicielska P^trjotyzm, obłudne formy religijne—za religiurosc,, 
troskliwość wsparta nauką i doświadczeniem lekarzy j’|Sne ^ecz puste hasła—za świadome dążeupa do 
tak by rozmieściła dzieci, żeby żadna przyrodzona 1deału. '■
wada fizyczna nie mogła się w nich rozwinąć, by nie . Wszystko to, co tak jaskrawo uwydatniło się 
dopuścić do powstawania nowych. Na ten cel nie w pierwotnym wystąpieniu naszym na arenę politycz- 
może zabraknąć funduszów, jeżeli nasze społeczeństwo neS° ^ycia: zawdzięczamy rosyjskiej szkole i .Wszystko 
nie straciło w niewoli duszy, nie straciło zdolności )nusi poprawić nowa „polska szkoła". Nie paożnal 
do rozwoju, do ukochania przyszłych pokoleń. tedy zaprzestać wspominać szkoły rosyjskiej, musimy;

o niej mówić, musimy uświadamiać sobie jej braki,
Szkoła rosyjska, opartana, reakcyjno-utylitar-jby uniknąć ich na przyszłość, musimy ciągle przy- § 

język wykładowy to dużo, ale to nie 
w „nowej" szkole nic ze starej pozostać 

(d. C. U.) A. Szczepaniakowa.

ływać obłudę i kłamstwo u dzieci-—i oto 
zmienia sie w teren walki,

ODPOWIEDŹ MILUKOWA
A. Lednickiemu.

dać 
obo-

Pan

nych zasadach Tołstoja, według których szkoła win- pominąć, 
na przeciwdziałać rozwojowi materjalistycznego świa- wszystko, 
topoglądu i wychowywać młodzież w duchu użytecz-<nie może, 
ności państwowej, a więc rozbudzać w niej szacunek) 
dla prawa pisanego i pokorę wobec władz, szkoła; 
która była orężem walki ze wszystkim, co młode,! 
świeże i nowe musiała stać się taką, jaką była. Wie-; 
dzę w niej fałszowano, naciągano do z góry zakre-j 
ślonych celów, fałszowano i paczono charaktery, gdyż i j ■ i • j n M M*l I
musialy się one zmieścić w pewną z góry określoną DOSlS LedlliCKieQO 00 I. M. MllUKOWćl* 
formę.

Ta ciągła walka z młodzieżą możebną była Odpowiedź na mowę tronową, przyjęta wczoraj
tylko przy absolutnym skrępowaniu nauczycieli, przy przez Izbę Państwową, zredagowana jest w taki spo- 
całkowitym odsunięciu społeczeństwa od udziału w sób, że nie może być uważaną za adres, wyszły z 
życiu szkoły. Nauczyciele, zależni w zupełności od sa- łona jednej partji, choćby ta stanowiła większość 
mowoli urzędniczej władzy, skrępowani w swej dzia- ; parlamentarną. Ze względu jednak, iż trzecią część 
łalności tysiącami instrukcji i cyrkularzy, musieli komisji adresowej stanowili członkowie partji wolno- 
stać się albo maszynami od zadawania lekcji i sta- ści ludu i że wogóle wpływ tej partji w Izbie jest 
wiania stopni, albo wyrzec się pracy vulgo kawałka > przeważający, sposób zredagowania adresu, przyjęte- 
chleba. i go przez partję K. D., nasuwa na myśl kwestję sto-

że 
że

LIST OTWARTY

Bardzo wdzięczny jestem Panu za to, żeś 
otwarcie zwrócił się do mnie, bo w ten sposób mam 
lifeiaLiść usunąć nieporozumienie, wyrosłe wskutek 
kjlfeu; ogólnikowych wyrażeń użytych w adresie do 
tronu. Pan sam dajesz czytelnikom klucz do obja­
śnienia tych ogólnych wyrażeń, wskazując, że adres 
nie może być uważany za wyraz opinji i żądań je­
dnej partji. Pragnąc objąć w rzeczywistości zapatry­
wania kilku stronnictw politycznych, reprezentowa­
nych w Izbie, adres nie może być identyczny z pro­
gramem jakiegokolwiek z nich, a więc i pominięcie 
w adresie tego co weszło w program tej lub innej 
partji. bynajmniej nie świadczy, aby to przemilcze­
nie eo ipso było usunięciem z programu. Stronnictwo 
wolności ludu wypisało na swym sztandarze żądanie 
autonomji Polski w takiej chwili, gdy przeciwnicy 
partji naszej mogli snadnie z tej dewizy ukuć broń 
przeciwko nam w walce wyborczej; pomimo wielkiej 
trudności w spopularyzowaniu wśród szerokich warstw 
ludności rosyjskiej nieznanego jej pojęcia „autonomji", 
partja śmiało włączyła je do swego programu, nie 
bacząc na niebezpieczeństwo, stąd jej zagrażające.

Od tej chwili nie zaszły żadne zmiany ani w 
zapatrywaniach programowych stronnictwa, ani w tak­
tyce jego. Autonomja polska pozostaje nadal jednym z 
celów, do którego partja będzie dążyła. Chęć zrealizo­
wania tego zadania jest dyktowaną stronnictwu nie 
tylko przez potrzebę wiernego dotrzymania danego 
stówa, ale i przez ścisły związek autonomji z duchem 
programu stronnictwa wolności ludu. Zapatrywania 
nasze na „prawa zasadnicze" zupełnie są zgodne z 
Pańskiemi; jeśli zaś istnieją niejakie różnice, doty­
czące uzasadnienia, a więc i pojmowania autonomji, 
do której jednakowo dążymy, to pozwól Pan wyra­
zić mi w tym miejscu pewność, że różnice te nie bę­
dą się sprzeciwiały urzeczywistnieniu zasad jednako­
wo nam drogich.
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Zechciej Pan przyjąć zapewnienie głębokiego 
szacunku i oddania P. Milukow.

Przypisek Redakcji:
Zwracamy uwagę czytelnika, że A. Lednicki zwró­

cił się ze swym listem otwartym nie do innego wybitne­
go członka Izby z partji k. d., np. Karejewa lub Rodicze- 
wa, znanych oddawna ze swej przyjaźni dla nas, a wła­
śnie do tego samego Milukowa, który na zjeździe ziemeów 
w kwietniu r. z. najsilniej oponował przeciwko autonomji 
Polski, wystawionej jako główny postulat związku P. D. 
Jasnym jest, źe odezwanie się w poruszonej przez Ledni­
ckiego sprawie tego samego Milukowa, jako jednego z
wodzów partji k. d., ma bardzo doniosłe znaczenie, bo. 
rozwiewa te niesłuszne obawy, jakie wśród naszego spo-< 

naszeiłeczeństwa chętnie, a nieopatrznie sieją polityczne 
poczwarki.

głosy„Nie wy nam potrzebni, ale 
wasze—gwiżdżemy na was" (Rad. nar. d-ta 
do bezpartyj nych—autentyczne').

śnych, bezpartyjność wtłoczono w ciasne 
ramy inseresów stronnictwa.

Zamiast „mózgu narodu" otrzymali bez- 
l partyjni nacjonalistyczne Solidarne Koło, 
j tańczące w takt batuty warszawskiego szta- 
bu Narodowej Demokracji.

Korwin

>mi analfabetami; nie doświadczenie, nie za­
sady i programy, na przesłankach nauko­
wych oparte, kierują nami, lecz to tylko, co 
oddziaływa na uczucie i wyobraźnię. Dem. 

> N-wa te braki wyzyskała—wytężyła w tym 
(kierunku wszystkie siły, aby podrażnić uczu- 
! cia i przeciągnąć na swoją stronę wahają­
ce się, niewyrobione masy. Strojna w ama- 
<ranty, w pawie pióra i brzękadła, jęła ob­
wozić ruchome reklamy: „Ojczyzna—soli­
darność—bezpartyjność—wybierajmy najgod­
niejszych—mózg narodu"! I bezpartyjni po­
szli na lep frazesów, na dźwięk patrjotycz- 
nych brzękadełek—poszli z szczerą wiarą 
w swój czyn obywatelski i narodowy, przyj­
mując w zaufaniu lichy bilon za kruszec 
szlachetny.

W logicznej zgodzie z pojęciem bezpar- 
tyjności mógł się spodziewać bezpartyjny, 
źe oddając głos na wyborców, postawio­
nych przez „bezpartyjną^ N. D-cję. wybierze 
przez to samo rzeczywisty „mózg narodu", 
elitę umysłową Polski, że wśród wybrań­
ców ujrzy naszych Cyceronów i Arystote­

lesów bez względu na to, jakie programy
Znany ze swej granitowej nieugiętości i wyznają, a to tym bardziej, że wszystkie 

w dziedzinie przekonań „Kurjer Warszaw- bez wyjątku partje postawiły w swych pro- 
ski" zaczyna z cicha grać na odwrót. Za- gramach żądanie bezwzględnej autonomji 
rzuca semicko-antysemicki organ warszaw-i Polski.

1_ • ..•• 1 • . • » T r-x -X-\ '

Niezbyt długo łudzili się nasi bezpartyj­
ni. Przyszły ostateczne wybory i na komen­
dę „bezpartyjnych" strategów wybrano cały 
zastęp wyjałowionych umysłowo agitatorów 
partyjnych, zblazowanych hrabiąt i t. d.— 
wszyscy odcechowani nacjonaliści.

A bezpartyjność? Pomiędzy niepotrze­
bne rupiecie poszła, w śmietnik—to był hak 
dla bezpartyjnych, gromkie hasło dla „głu­
pich" prawyborców. I mają dzisiaj bezpar­
tyjni przedstawicielstwo narodowe — mózg 
narodu—prawodawców, których większość, 

! mówiąc szczerze, mogłaby zostać bezprzecz 
nie znakomitościami na polu pracy ustawo­
dawczej w Kasach Pogrzebowych lub 
T-stwach Dobroczynności, nie zaś na terenie, 

(jakim jest Izba Petersburska, gdzie rozstrzy- 
j gają się losy całych narodów, dokąd demokra­
tyczna Rosja wysłała najtęższe swoje umysły. 
; Nar. D-cja tryumfuje—stawka wygrana. 
: Spędzono do Koła nacjonalistyczną sza- 
: rzyznę, z solidarności uczyniono kaganiec, 
knebel dla więcej samodzielnych jednostek, 

; wyłamujących się z pod nakazów partyj-

ski ostatniej odezwie stronnictwa N. D. *) • 
pewną nieścisłość; twierdzi stanowczo, źe 
wśród głosów na kandydatów N. D. „lwią 
część stanowili bezpartyjni", którzy mogą 
się nie zgodzić na program i taktykę nar. 
demokratów; jeżeli zaś głosowali na nich, 
to tylko dlatego, że „stronnictwo to było im 
—hołdującym ideałom ojczystym, polskim 
—zasadami najbliższe". Co wpłynęło na 
Kurjer, że zaczyna swój nar.-demokratycz­
ny patrjotyzm wycofywać z obiegu—czy 
„nierobienie kasy", czy też nieszczęsne pe­
tersburskie „karetki"—w to nie wchodzę; 
obchodzą mię w danym wypadku ci oba- 
łamuceni przez stronnictwo N. D. bezpar­
tyjni, o których mówi Kurjer.

Każdy zdrowo myślący osobnik zgo­
dzić się musi na jedno: dotychczasowe wa­
runki polityczne wpływały tylko ujemnie 
na wyrobienie polityczne ogółu naszego—■ 
nie mieliśmy możności wyszkolenia się w 
tym kierunku, brak nam było środowiska 
i jesteśmy dzisiaj w całej pełni polityczne-

*) Odezwie tej poświęcimy w nast. numerze specjalny 
artykuł.

Z Petersburga telegrafują do „Kur. lit.":
„Polscy włościanie, posłowie z Królestwa Pol- 

skiego, rozpoczęli pertraktacje z włościanami, nale- 
żącemi do grupy pracowników rolnych.

Wyjaśniło się, że grupa zgadza się uznać jak 
najszerszy samorząd lokalny dla Królestwa, zgadza 
się uznać niewtrącanie się narodu panującego w spra­
wy polskie, a także oddzielne rozstrzygnięcie sprawy 
rolnej, pod warunkiem, że Polska nie oddzieli się od 
Rosji i nie utworzy państwa odrębnego.

Poparcie sprawy autonomji przez grupę praco­
wników rolnych zdaje się być zapewnione.

< * j * *

I
 „W niedzielę odbyło się u posła Lednickiego 
pierwsze zgromadzenie autonomistów, w poniedziałek 
zaś obradowano dwukrotnie (raz w „Lutni") przy li­
cznym współudziale sfer poselskich. Dyskusja toczy­
ła się wartko i ogniście, przemawiali deputowani ró­
żnych odcieni i narodowości. Do najcelniejszych na- 

! leżały wywody p.p.: Lednickiego, hr. Grocholskiego, 
\ Parczewskiego, Skirmunta, Steckiego, prof. Baudoui- 

' na de Courtenay, Szczepkina. Euczyckiego i Koluba- 
> kina. Po przemowach posłów licznych narodowości 
niesłowiańskich uchwalono, co następuje: Celem za- 

’ bezpieczenia wszystkim ludom, zamieszkującym tery- 
jtorja państwa rosyjskiego, jak największej pełni ich 
praw, oraz wolności rozwoju kulturalnego, ekonomi- 

! cznego i t. d., z uwagi na niedopuszczalność centra­
lizacji całego ustawodawstwa państwowego, wobec 
; tak różnorodnych warunków bytu narodowego, dążyć 
usilnie do zmiany ustroju Rosji na autonomiczno-fe- 
deralistyczny, jako jedynie odpowiadający jej przy- 

' szłości i dobru, który może uratować państwo od zu- 
> pełnego rozkładu. Dalsze posiedzenia odbędą się we 
; wtorek i w razie potrzeby w dniach następnych".

** -s
Prof. Karejew w swej mowie o autonomji po­

wiedział między innemi:
„Powiedziano tutaj, że z polakami możemy dojść 

do porozumienia, ponieważ oni także są słowianami. Ten 
(wzgląd nie powinien być miarodajny, nie język bowiem 
; tworzy rzecz najgłówniejszą, lecz stopień kultury danego 
narodu. Trzeba iść ręka w rękę z temi ludami, które 

) kroczą na czele postępu i cywilizacji, a takim ludem 
j pomiędzy słowianami są polany".

** *
P. Cz. Jankowski w „Kurjerze Lit." mówiąc o 

j deklaracji polskiej rzuca trochę charakterystycznego 
^światła na stosunki panujące w Kole Polskim.

£isty galicyjskie.
puje ta walka niż u was. Nie mamy też pomimo okre- ■ 
su walki ani stanów wojennych, ani wojennych sądów,, 
ani więzień przepełnionych, ani skrzypiących szubienic, - 
ani wreszcie pana Gruna i tortur, boć my tu przecie; 
mamy pretensje, że u nas — Europa.

I pomimo tego wszystkiego, gdy zestawiam wypad- ' 
ki w waszym i w naszym zaborach, gdy zestawiam je nie ; 

; z punktu widzenia osobistej wygody i spokoju bycia lub > 
: nawet bezpieczeństwa życia poszczególnych obywateli, a ; 
choćby rodzin całych, gdy patrzę na to wszystko nie! 
pod kątem godziny, dnia, miesiąca, ale gdy za punkt wyj-: 
ścia i sposób patrzenia biorę szerszy obszar życia: spo­

łeczeństwo— naród i specjalnie polski naród — prawdę i 
: — dzieje — przyszłość —, to przychodzę do wniosku, że i 
przecież to, co austrjacki przeżywa dziś zabór, jest stra-( 
szniejsze i potworniejsze od wypadków pod rządami pa- : 
nów Wittego i Durnowa.

Bo rzucić proszę okiem na sytuację w państwie , 
austrjackim i w Galicji. Z dwuch głównie źródeł bu­
dzi się tu dziś nowe życie, toczy się walka o wolność! 
i prawo do tego życia. Jednym źródłem są szerokie: 
maBy pracującego ludu, walczącego o równy dla wszyst- j 
kich udział w wyborze ciał ustawodawczych państwa i 
i kraju, a więc o konstytucję naprawdę—dla wszystkich,! 
źródłem drugim specjalnie w Galicji jest powstający nie- ; 
jako nowy naród ruski, który budzi się z długiego; 
uśpienia, wstaje, uświadamia sobie fakt istnienia swego,( 
prawo i obowiązek do życia, mówi—„jestem", chcę i mu­
szę być, chcę i muszę stanąć obok innych narodów dla

Lwów w kwietniu.
Wspaniałe przeżywacie czasy tam za tą linją, któ­

ra zwie się granicą rosyjską, ale — przyznać trzeba — 
i straszne czasy, gdy nikt w żadnej godzinie i w żadnym 
miejscu nie jest pewnym życia, gdy tyle jest ofiar, a tak 
mało dotąd plonu, gdy w samym społeczeństwie obok 
przejawów entuzjazmu, ofiarności, poświęcenia, bohater­
stwa, wiary — życia, zjawia się depresja, zwątpienie, co­
fanie się, rozpacz.

My niby tu w stosunkach konstytucyjnych pojęcia 
o tym wszystkim nie mamy, a wszakże nawet w chwi­
lach rozpasania się największych okropności po waszej 
stronie granicy, uporczywie nasuwa mi się porównanie, 
zestawienie tego wszystkiego co dzieje się tam, z tym co 
dzieje się tu u nas poza kordonem w konstytucyjnej 
i autonomicznej Galicji.

Zdawałoby się może, iż nic tu zestawiać nie mo­
żna, a jednak.... Jednak my tu, przy konstytucji i nie­
jakiej autonomji, przeżywamy dziś także chwilę dziejo­
wą wielkich przeobrażeń w stosunkach i pojęciach, nie 
tylko pośrednio przez to, co tam u was i w Rosji dzieje 
się, alei bezpośrednio na podstawie stosunków i rozwo­
ju życia w samej Galicji i całym austrjackim państwie. 
I tu walka toczy się zacięta o wolność człowieka i wol- __c _ ____
ność narodu, o nowe formy życia i nowe prawo. Inaczej; wspólnej pracy, wspólnego życia, wspólnych obowiązków 
tylko, w innych rozmiarach i w innych kształtach wystę-ji wspólnych praw.

I jakże wobec tych ruchów zachowują się „Polacy"?
Ktoś co znałby tylko historję Polski, zwłaszcza po- 

rozbiorową; historję emigracji i walk polaków o wolność 
zarówno własną jak i cudzą — powszechną wszędzie — 
u siebie i za morzami, — ten sądziłby zapewne, że je­
żeli polski naród nie zginął jeszcze, jeżeli jeszcze żyje 
i nie zaparł się siebie, a może mieć jaki wpływ przy 
walce o prawa i wolność czy to dla szerokich mas lu­
dowych, czy to dla budzącego się młodego narodu i to 
tak blizkiego sobie jak rusiński naród—to niezawodnie 
nie tylko ze swej strony zrobi wszystko możliwe, coby 
walkę ułatwiło, ale i sam stanie pod sztandarem tej 
walki.

Zdawałoby się, źe wprost nie może być inaczej i to 
w chwili szczególnie, kiedy ta stara rudera powszech­
nej niewoli, która specjalnie polakom dała się tak we zna­
ki i z którą drugi wiek już zmagają się oni, walić się 
zaczyna,—kiedy blizką już zdaje się być chwila wolno­
ści tak upragnionej przez wszystkich, a w szczególno­
ści przez tych wiecznych „bojowników o wolność i rów­
ność powszechną" — polaków.

Niestety, dziś właśnie, po przeszło wiekowej nie­
woli, gdy stara Europa ucisku i gwałtu zaczyna walić 
się w jednej z jej części — w austryjackim państwie, 
żywiołem najwsteczniejszym, najbardziej samolubnym, 
najbardziej wrogim wszelkim wyzwoleńczym ruchom, 
najsilniej broniącym starego porządku rzeczy, usiłują­
cym wprost w zarodku zabić samą myśl o wszelkim 
postępie i odrodzeniu, żywiołem najbardziej przez to 
wszystko znienawidzonym w szeregach walczących lu-

j wyglądała, że z przyjemnością zrobiłbym fotograficz­
ne zdjęcie, lecz.......... aparatu nie miałem ze sobą.

Inni amatorowie mniej się.... uwypuklili czy 
to z przyczyny charakteru niewielkich swych ról, czy 
z innych powodów....................tamen est laudanda vo-

i luntas.
Jeszcze słówko pod adresem reżyserji. Ze wzglę­

du na długość dnia należałoby zaczynać przedstawie­
nia w łecie później, ze względu zaś na żołądki pu­
bliczności kończyć je wcześniej przez skrócenie do 

i połowy nieco przydługich antraktów.
Sala była prawie pełną, a więc dzięki amatorom 

i publiczności Towarzystwo Dobroczynności powinno 
I dostać niezły zasiłek. A o to wszak głównie chodziło. 

Tetrylc.
Z Towarzystwa Kredytowego Miejskiego.
W sobotę dyrektorowie Towarzystwa Kredyto­

wego miejskiego pp. Janiszewski i Silnicki wyjechali 
[pierwszy do Ostrowca i Opatowa, drugi do Sandomie­
rza w celach poinformowania obywateli miejskich o 
rozszerzeniu działalności T-twa na miasta powiatowe, 
zaś prezes p. Staniszewski wyjeżdża w tym tygodniu 
w tymże celu do Opoczna. <x>

Więzienie i zesłania.
Z więzienia wypuszczono na wolność 22 osoby 

:—zmniejszono wyroki do 1 miesiąca 9 osobom, znie­
siono 68 kar pieniężnych. Ogólny sekwestr z mająt­
ków Brzeźce, Szczyty i Boże zdjęto, a nałożono tyl­
ko ua część dochodów, przypadających pp. Juljano- 
wi i Michałowi Bagniewskim.

Z Radomia, jak donosi „Nasza Żiyń" (M 438) 
ma być zesłanych administracyjnie na północ 78

W sprawie klubu autonomicznego otrzymuje 
„Russk. Słowo" informacje następujące: „Pod prze- 

i wodnictwem adw. przys. Lednickiego, członka Izby, 
(odbywają się codzień zebrania autonomistów, człon- 
(ków Izby. Liczba ich dochodzi już do stu. Należą 
!tu przedstawiciele Polski, Ukrainy, Litwy, kraju Nad- , 
(bałtyckiego, okręgów kozackich uralskich i poszcze­
gólnych narodowości mahometańskich. Obecnie idzie 
praca w sprawie organizacji parlamentarnej partji

; autonomistów, dokładnego określenia okręgów, w któ-; 
(tych możliwy jest zarząd autonomiczny, i tych pro-; 
iwincji, gdzie możliwy jest samorząd miejscowy. Klub ; 
(autonomistów zamierza przedewszystkim wnieść do; 
;Izby projekt prawa o języku celem najszerszego za-I 
! dośćuczynienia żądaniom narodowym".

** *
v_______ _ P. Wuk w „Słowie" (Jfs 135) przytacza rozmo-j

—sympatyczniejszą dla" ogółu Izby poseł-; wę z posłem Janczewskim w sprawie stanowiska ka-
■ " . • • "b idetów wobec autonomji Polski:

— Ja, mówił p. J., należę do Koła terytorjal- 
nego, ale ja jestem kadetem.

Właśnie potrzebny mi jest kadet...
— To się dobrze składa. Może pan mi zechce 

powiedzieć, czy to autonomja nasza pogrzebaną zo­
stała?

Żachnął się.
— Ale broń Boże! Kadeci nic się nie zmienili 

dla sprawy polskiej. Mogę pana zapewnić. Uważa-< 
■ją oni tylko za niewłaściwą chwilę obecną na podno­
szenie tej sprawy w adresie, w którym zresztą wszyst-:

Na wszelkie uwagi, dowodzenia i proponowane po-pie prawa narodów zostały zastrzeżone...
— Bardzo ogólnie.
— Cóż? Adres to przecież, a nie projekt usta-‘0SQ[)) według danych, zebranych" przez departament 

policji od rządu gubernjalnego.

„Posłowie na odjezdnym do Petersburga otrzymali 
od stronnictwa N. D. t. zw. mandats imperatifs, czyli 
ścisłe określone instrukcje zarówno co do programu owych 
postulatów jak i co do akcji taktycznej".

Ujawniło się to najzupełniej kiedy rozstrzyga­
no sprawę deklaracji.

„Na wspólnej naradzie posłów z Królestwa z po­
słami-polakami z Litwy i Rusi zwrócono uwagę na wy­
odrębnienie sprawy autonomji Królestwa Polskiego z ca­
łego ruchu dążącego do reorganizacji całego ustroju Pań­
stwa Rosyjskiego, potym na opieranie się na prawach 
historycznych, wreszcie na uchylenie się od narady z 
życzliwemi dla sprawy posłami-rosjanami, przewódcami 
prym trzymającego w Izbie stronnictwa... Następnie, dwóch 
delegatów grupy posłow—polaków z Litwy i Rusi zanosi­
ło przy ostatecznym redagowaniu tekstu Deklaracji ser- j 
deezną instancję o uczynienie Deklaracji—za pomocą nie-; 
których zmian ■ 
skiej, nieufnie, a nawet po części wrogo usposobionej dla 
sprawy autonomji Polski.

W samym nawet Kole Polskim znalazło się paru 
członków, skłaniających się do wprowadzenia proponowa­
nych poprawek w tekście. Delegacja jednak Koła zao- 
pinjowała, że proponowane poprawki, wiążące sprawę au­
tonomji Polski, zamiast z historycznemi traktatami, z 
nowoczesnym ruchem ogólnopaństwowym, zmierzającym 
ku decentralizacji, swobodom obywatelskim, oraz „odnowie­
niu" państwa całego, wręcz i zasadniczo sprzeciwiają się 
charakterowi misji Koła Polskiego, sprzeciwiają się zasa- < 
dniczo instrukcjom, danym przez „naród polski". i,

prawki, odpowiadali mandatarjusze z Królestwa Polskiego: i 
non possumus... Otrzymywało się mimowolnie wrażenie, 
że Kolo Polskie nie ma jakby prawa na samodzielne za­
stosowanie żadnej taktyki politycznej, że jest narzędziem, 
działającym ślepo pod naciskiem jakiejś władzy kierowni­
czej, nieuchwytnej, a z którą niema sposobu traktować 
bezpośrednio...........

** *
Grono posłów z Litwy i Rusi postanowiło utwo­

rzyć Koło terytorjalne, którego program w sprawie 
agrarnej przewiduje możliwość wywłaszczenia jedynie 
w razie ostatecznej konieczności i za szłusznym wy­
nagrodzeniem.

Po kilkodniowych naradach i sondowaniach grun­
tu parlamentarnego, a trzykrotnych próbach zorgani­
zowania się, dnia 4 maja powzięto następującą osta­
teczną uchwałę:

Posłowie-polacy z Litwy i Rusi utworzą własną, 
samodzielną grupę na podstawie terytorjalno-narodo- 
wo-programowej.

Grupa ta będzie zarazem frakcją parlamentar­
ną, działającą solidarnie. Nazwę sobie przybiera: 
„Grupa posłów z dzielnic zachodnich*—po rosyjsku: 
Gruppa Zapadnych O krain*.

Do frakcji tej parlamentarnej należeć mogą 
członkowie tych partji, których program nie sprzeci­
wia się wypracowanemu już programowi zasadnicze­
mu „Grupy posłów z dzielnic zachodnich". Mogą też 
do niej należeć i niepolacy, o ile rzecz prosta, posłu­
ją z Litwy i Rusi i o ile zgadzają się na program 
zasadniczy „Grupy posłów z dzielnic zachodnich".

wy. Kwestja autonomji polskiej nie jest popularna. 
Nawet samo słowo nie dość zrozumiałe. Trzeba do 
niego uszy ludzi przyzwyczaić. Trzeba grunt dla 
autonomji przygotować. To wymagać musi pewnego 
czasu. Ale kiedy tylko ta kwestja przyjdzie pod ob­
rady, toż kadeci mówią wyraźnie: „Głosować będzie­
my za nią, jak jeden mąż"...

— Jest pan tego pewien?
— Niczego nie jestem pewniejszy, jak tego."

»* *
„Słowo" drukuje list jednego z posłów.
„Dziś jesteśmy bardzo osamotnieni, mówi mię­

dzy innemi poseł. Ogół nasz dla kadetów—za biały 
dla październikowców—za czerwony. Stanowimy ina- 
terjał na centrum, ale sami jedni. Ostatecznie mu- 
simy milczeć i czekać.

** *
Pisma donoszą, że związek autonomistów po 

spodziewanym przyłączeniu się przedstawicieli Kau­
kazu, Syberji i Turkiestanu liczyć będzie co najmniej 
200 członków.

** *
Jak donosi specjalny korespondent „Gazety No­

wej", Koło Polskie zajęło znowu stanowisko niezro­
zumiałe. Oficjalnie zawiadomiono związek, że Koło 
należeć może do związku, jako zorganizowana jedno­
stka, i będzie delegowało na zebrania trzech dele­
gatów.

dów są obok wszechniemców — „Polacy", a najbardziej 
zacofanym i najnieszczęśliwszym w tym państwie kra­
jem jest Galicja, rządzona przez ,)Polaków".

Dziś rząd austrjacki sam wreszcie proponuje wie­
deńskiemu parlamentowi zmianę prawa wyborczego 
w duchu demokratycznym, a więc na zasadach powszech­
ności, bezpośredności, tajności i równości, i ten rząd 
spotyka jako najzaciętszych przeciwników projektu dwa 
obozy: wszechniemców i Kolo Polskie, w którym zasada 
solidarności zmusza nielicznych szczerze demokratycznych 
posłów do milczenia. Rząd państwa zaborczego walczy 
dziś przeciw „Polakom" o prawo dla ludów, a w tej 
liczbie i dla polskiego ludu w Galicji i na Śląsku. 
„Polacy" zawsze wysługiwali się austrjackiemu rządowi 
i stanęli w opozycji wtedy dopiero, gdy rząd ten z po­
stępową wystąpił inicjatywą!

Czyż to nie straszniejsze od stanu wojennego wpro- ‘ 
wadzonego przez rząd zaborczy i od praktyk pana 
Gruna?

Postawiłem wyraz „Polacy" w cudzysłowie, po­
nieważ takiego miana używają ci urzędowi przedstawi­
ciele i opiekunowie polskiego i ruskiego ludu w Galicji, 
aczkolwiek kłamstwem jest, ażeby oui byli istotnemi 
przedstawicielami tego, co jest jeszcze naprawdę w pol­
skim narodzie, kłamstwem jest, ażeby polak i polacy 
tak już upadli, jak upadł galicyjski stańczyk, galicyjski 
„narodowy demokrata" i wreszcie galicyjski biurokrata 
w konfederatce, przepasanej czarno-żółtą, to znaczy 
austrjacką wstążeczką. (D. c. n.)

Z miasta.

Si. D.

J Z Towarzystwa Lekarskiego.
Ogólne zebranie Członków Towarzystwa odbę- 

j dzie się d. 26 maja r. b. o godz. 6% wieczorem w 
i lokalu Kasy Przemysłowców Rad. Porządek dzienny: 
1) Wybór przewodniczącego zebrania. 2) Odczyta­
nie protokółu poprzedniego posiedzenia. 3) Dr W. 
Cennere. Sprawozdanie z działalności Towarzystwa 
za rok 1905. 4) Dr. A. Szczepaniak. Sprawozdanie 
kasowe za rok 1905. 5) Dr. J. Kondratowicz. Spra­
wozdanie ze stanu czytelni i bibljoteki w r. 1905. 
6) Odczytanie protokółu Komisji Rewizyjnej. 7) Dr. 
Fidler. „Przewinienia i kary w szkole!1

= Przedstawienie amatorskie na dochód Tow. 
Dobrocz. odbyło się w zeszłą niedzielę w sali resursy. 
Dano 3 jednoaktówki.

W bezsensownej farsie „List rekomendowany" 
zbierali huczne oklaski p-ni Zarembina, jako Horten-; 
ej a, i p. Bielski, jako Fougasson.

Komedja Dobrzańskiego „Podejrzana osoba" da-! 
ła zebranej publiczności parę chwil szczerego humoru; 
zwłaszcza p. Śląski w roli zdziebka wybornie bawił 
wszystkich. P. Rapacki w roli kapitalisty p. Florjana 
wykazał wielką swobodę ruchów na scenie, czego naj­
częściej właśnie brak amatorom.

W rymowanym przysłowiu „Cicha woda brzegi 
rwie" zachwycaliśmy się grą wybornych amatorów pp. 
Cywińskiego, Domaszewskiego i panny H. Stankiewiczó- 
wny. Ta ostatnia ma niewątpliwy talent do ról chara­
kterystycznych. P-na Żebrowska w stroju ślubnym tak

1 prasy polskiej.
B. Prus w ostatniej swojej kronice wypowiada 

słowa prawdy stronnictwu N. D.—określa je jako 
; „Stronnictwo szlachecko-duchowne, z którym chwilo­
wo i nie na wielką skalę łączą się się chłopi—go­
spodarze".

Z powodu kroniki powyższej „Dzień Dobry" 
Pisze:

„Powołujemy się nie bez istotnego powodu na ten 
glos Bolesława Prusa, na jego wielką w społeczeństwie 

■ naszym powagę, na jego punkty wyjścia oddalone od 
walk stronniczych, na jego wyższą ponad wszelki cień 

; wątpliwości wrażliwość narodowego uczucia—powołuje­
my się pomimo dzielących nas z nim często różnic w 
poglądach co do trafności i słuszności środków politycz­
nego działania, aby na tym trafiającym chyba do naj­
jaśniejszych mózgów przykładzie raz na zawsze ustalić, 

i że krytykowanie „narodowej demokracji", stawianie jej 
pod właściwym światłem, ścisła kontrola i ocena czynów, 
kroków, aktów publicznych „narodowo-demokratycznego" 
poselstwa w Petersburgu—nie tylko nie mogą być uwa­
żano za akt nienarodowy, fakcyjny i.dla interesów ojczy­

zny zgubny i złowrogi, ale przeciwnie stanowią jeden z 
najpoważniejszych patrjotycznych obowiązków, którego 
publicystyce naprawdę polskiej i niezależnej pod żadnym 
warunkiem, bez względu na potwarze, groźby i niebez­
pieczeństwa, zaniedbać i nie spełnić nie wolno...... ;

Podczas wyborów rzucone było hasło, że „zdrajcą 
ojczyzny" jest każdy, kto odda do urny listę inną, 
niż tę, którą ułożono na konwentyklaeh endeckich. Mia­
sto przeczulone i znużone ciosami spadającemi nieustan­
nie na polskość, uwierzyło bezkrytycznie temu niecnemu 
postrachowi. Powodzenie, jak wiadomo, zachęca. Orga­
ny endeeczyzny postanowiły dalej brnąć w tej figlarnej 
spekulacji, godnej zaiste pomysłowości partyjnych Kal- 
chasów. Oto podobnie jak dawniej nietykalną była lista 
wyborcza tak teraz nietykalną ma być cała polityka en­
decka i wszyscy jej przedstawiciele. Choćby nawet za­
czynali grać przed obcemi rolę śmieszną i zgubną, choć­
by przez ciasnotę pojęć, niewyrobienie, niedołęstwo i 
nieuctwo zaprzepaszczać mieli sprawę narodową, niechże 
się nikt nie waży objaśniać według najlepszego sumienia 
i przekonania, co robią złego i dlaczego, niechże się nikt 
nie waży przestrzegać ich, upominać, nawracać z błę­
dnej drogi, bo będzie okrzyczany za „złego polaka", za 
„szkodnika, który przez nienawiść partyjną po judaszo­
wemu sprzedał ojczyznę", za „politycznego potomka 
Sicińskieh i Suchorzewskich..."

Zacznie się przeciw niemu przesycona „świętym 
oburzeniem" obłudy naganka pseudo—patrjotyczna poczta, 
przyniesie mu „w imieniu Polski" „wyroki śmierci" na­
cjonalistycznej bojówki i patetyczne podle a głupie ano­
nimy. Ale od tej całej nikczemnej i humorystycznej 
makulatury, smutniejsze będą listy, które przyznając zu­
pełną słuszność krytyce i stanowisku, ubolewając nad 
nieszczęściem, jakie grozi społeczeństwu wskutek jego 
omyłki i łatwowierności, winszując i zapału i szczerości 
i rozsądku i śmiałości wystąpień, radzą jednak, aby to 
co jest złego wbrew przekonaniu zacierać i osłaniać, aby
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z rozpaczą i wstydem, ale przyjmować jednak ostatecznie 
na rachunek biednego społeczeństwa nawet wszystkie 
arlekinady polityczne, jakie w jego imieniu mogą być 
nad Newą czynione—a to w imię solidarności i milej 
zgody, która przecież jak mówią w szkołach nawet chat­
ki w pałace buduje... Poczciwe to i dobroduszne rady— 
ale jakże świadczą o niemowlęctwie czy zdziecinnieniu 
politycznym i obywatelskim tych co je dają.

Społeczeństwo tak żywe, tak bujne, tak nieśmier­
telne jak nasze, nie może kłaść się na zapiecku i drzy- 
mać przez pięć lat, zdawszy na wolę losu swoją dolę i 
swoją przyszłość w ręce nieznanych włodarzy, których 
mu kontrolować i pilnować jakoby niewolno.

Solidarność jest rzeczą piękną, ale nie solidarność 
w pielęgnowaniu płytkości myśli i bierności opinji, nie 
solidarność stara, która daje się prowadzić bezmyślnie 
nawet na pewną i nieuchronną zgubę.... Krzywdzi spra­
wę ojczyzny ten właśnie, kto w imię takiej solidarności 
próbuje wytworzyć bałwochwalczy i poniżający kult dla 
każdego błędu, dla każdej kompromitacji publicznej spra­
wy. Patrjotyzm świadomy uczciwy, rozumny z taką so­
lidarnością nie może mieć nic wspólnego—przeciwnie 
walczyć z nią winien bez litości i nie poddawać się jej 
za żadną cenę, ani pod żadną groźbą.“

** *
K. Bartoszewicz w feljetonie (Gaz. Pol. jYs 135) 

mówiąc o wystąpieniu posłów nowych kończy temi 
słowy:

„Tak czy owak, szanowni nasi posłowie, choć po- 
kpiliście nieco sprawę na polu parlamentarnego orator- :

stwa, możecie sobie jeszcze zasłużyć na wdzięczność 
i kraju jeżeli, płynąc między Scyllami i Charybdami, wy­
prowadzicie łódkę swoją bez rozbicia na pełne morze 
autonomji. Niech was nikt w potemkinowskim pałacu 
nie oklaskuje bylebyśmy my was oklaskiwać mogli.

; Choć z drugiej strony takby nam było przyjemnie 
; oklaskiwać was odrazu. Więc jeżeli nie potraficie się 
; dostroić do tonu panującego w Dumie, to wstrzymajcie 
; się tak dla uniknięcia dysonansu, jak i dlatego, abyśmy 
nie potrzebowali udzielać wam amnestji."

TELEGRAMY.
(Telegramy Agiencji Petersburskiej).

Kalisz 221V. Na dowódcę Aleks, pul. dra­
gonów hr. Kellera rzucono bombę. Hr. Keller i dwaj 
żołnierze ciężko ranni.

BSatnm 21 |V. Zabity wice-konsul amerykań­
ski Stuar—był angielskim poddanym i reprezentantem 

i kilkunastu firm angielskich.
IPetersBjurg 21 V. Odmówienie audjencji 

! deputacji Izby państwowej z odpowiedzią na mowę tro- 
jnową gazeta „XX wiek“ uważa za wypadek dnia— 
'wywołujący niezwykle poważną sytuację. Hr. Witte 
'jeszcze w sobotę wyraził przekonanie, że adres Dumy 
'będzie przyjęty do wiadomości w Peterhofie, lecz treść 
jego nie będzie rozważana. Wczoraj w klubie kade- 
:tów przedstawiciele „stronnictwa pracy“ oświadczyli się 

przeciw wysłaniu adresu za pośrednictwem Dworu, lecz 
kadeci zdecydowali użyć tej drogi, ażeby nie wywoły­
wać konfliktu przed przeprowadzeniem sprawy rolnej 
Zachodzi obawa, że lewica pod wpływem ciężkiej at­
mosfery politycznej w Petersburgu doprowadzi do star­
cia.

IPetersburg 211V. Posiedzenie Dumy roz­
poczęło się o godzinie 12-ej m. 20. Prezydujący ko­
munikuje treść listu Goremykina w sprawie nieprzyję- 
cia komisji z adresem przez Monarchę.

Nowgorodcow (ekaterynosł. gub.). „Ważna jest 
treść adresu, a nie formę wręczenia Monarsze"

Aładin (symbiskoj gub.). „Wszystkie deputaeje 
winny być wysłuchiwane przez władze wyższe."

Kowalewskij powołuje się na to, że podobne adre­
sy w Anglji i w Niemczech bywają wręczane bez 
wszelkich ostentacji.

Nabokow zaznacza, że w danym razie deputacja 
Dumy ma zupełnie inny charakter, aniżeli podobne 
deputaeje w innych państwach.

Chrystowski (polak) „Nie licząc się z żadnemi 
następstwami, należy codzień jak pacierz, ponawiać 
protesty z powodu niezliczonych xaresztowań i zeslań 
(niemilknące oklaski). Posiedzenie przerwano.

Sloskwa 22 | V. Członkowie Rady Państwa, 
wróciwszy do Moskwy zakomunikowali, iż Rada Pań­
stwa obawiając się konfliktn, zrzekła się czasowo 
inicjatywy prawodawcze) na korzyść Izby.
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LUBELSKIE BIURO HANDLOWE ODDZIAŁ w RADOMIU 
POLECA KAMIENIE MŁYŃSKIE

FRANCUZY, MAZURY, SENJJERKI, 8ZLĄZAKI.
Biuro i Skład Lubelska 50 dom p. Romanowicza.

SZYDŁOWIEC

Gieometra

Józef Świątkowski
wykonywa wszelkie roboty 

wchodzące w zakres miernictwa.

Bank Handlowy w Łodzi
ODDZIAŁ w RADOMIU

wydaje przekazy lub akredytywy I
na wszystkie zagraniczne uzdrowiska.

----—

Rozkład pociągów.
(od dnia 1 maja 1906 r. czas warszawski). 

Odchodzą z Radomia
w stronę lwangrodu, Kijowa, Odesy i 

Warszawy:
łś 2* o godz. 4 — 09 p. pd. 
J6 4 „ 2 — 31 w n.
łń 38* „ 7 — 41 r.

w stronę Skarżyska, Koluszek, Ostrowca, 
Kielc, Granicy i Sosnowca: 

J& 1* o godz. 1 — 03 p. pd.
3 „ 6 — 02 r.

37* „ 10 — 46 w.
Przychodzą do Radomia

z Warszawy i lwangrodu:
1 o godz. 12 — 53 p. pd.

* 3 „ 5 —55 r.
J& 37 „ 10 38 w.

Ze Skarżyska
M 2 o godz. 4 — 01 p. pd.
J6 4 „ 2 — 21 w. n.
łfi 38 „ 7 — 34 r.

Odchodzą z Ostrowca: 
l/óft o godz. 12 — 18 p. pd. 
3/38 „ 9 — 30 w.
Przychodzą* do Ostrowca: 
X 4 o godz. 4 — 48 p. pd. 
M 28/6 „ 9—!3r.

Odchodzą* z Koluszek do Skarżyska:
X 4 o godz. 3 — 03 w. n. 
ł6 28/6 „ 9 — 03 r.
M 66 „ 8 01 wiecz.

Odchodzą ze Skarżyska do Koluszek-.
J4 67 o godz. 8 — 03 r.
A6 7/5 „ 3— 13 p. pd. 
łiś 3 „ 1 — 28 w. n.

Odchodzą z Warszawy do Radomia:
Ki 1 o godz. 8 — 28 r. (z dworca Terespolsk.) 
M 3 „ 5 — 43 p. pd. „
Jś 37 „ 12 — 53 w. n. (z dworca Nadwis.)

* JSŚ1, 37, 2 i 38 łączą się z Ostrowcem-

UMEBLOWANIA.
M. Z. PIOTROWSKI.

Lubelska Ns 49.
29-0

7nitwłjJ Udziałowa Książeczka Kasy Prze-
£.yil9<ę>l<l mysłowców Radomskich, wydana 
na imię Leona Lewańskiego za 8480 279/11.

41—1

7nnhinnn ^"a woksle wystawione przez ^yULliUiIu Mieczysława Karsclia na zlece­
nie Stanisławy Miklass, żyrowane przez Barań­
skiego, na rb. 200 każdy płatne: jeden 10 czerw­
ca r. b. drugi 20 czerwca r. b.

Ostrzeżenie zrobione. Uprasza się znalazcę 
o opdanie do sklepu M. Herdin.

Rfl.nio d'va Pokoj° z kuchnia., przęd­li! iUO£ł\CillBtś pokojem i wszclkiemi wygo­
dami potrzebne od 1-go czerwca.

Oferty proszę składać w administracji Kur- 
jera Radomskiego.

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler. „Druk Jan Kanty Trzebiński"—Radom


